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Kalendarz, 1 to nie tylko stuletni, ale nawet zu­
pełnie zwyczajny, stwierdzi, łe rok 1920 ma się juk 
ku końcowi, zaczyna się bowiem grudzień, i czas ad-, 
wentn, przeznaczony na przygotowanie do świąt Bj 
Sago Narodzenia.

Foniewał Indzie są z natury ciekawi, Jaki będzie 
rok następny, w tym właśaie okresie starają się o tem 
przekonać, przedewszyStklem w wig.lię świętego An­
drzeja, do czego służy tendencyjne „lanie* wosku lub 
ołowiu, co powtarza się jeszcze, dla większej pewno­
ści, w dzień wigilijny, to jest 24. grudnia. Ponadto 
św. Barbara wróły, jakie będzie B ie Narodzenie, 
a dwąnaśeio dni, począwszy od św. Łacyl, mają sta­
nowić niezawodną wskazówkę, jakiej pogody moiemy 
się spodziewać w roku następnym. Każdy dzień od­
powiada jednemu miesiącowi. Zwłaszcza gospodarze, 
ktńrzy w zimowym czasie nie mają nic do roboty, 
gdył zboże jut wymłćcili i puścili „na p»sektt, notują 
skrzętnie zapiski meteorologiczne z tych dni, aby się 
potem przekonać, łe jest zapalnie inaczej, nie tak, jak 
się spodziewali.

Kronikarz, jako człowiek starej daty, próbuje teł 
rśtale tych horoskopów, w szczególności zaś bierze ży­
wy udział wraz z całą swą rodziną w Aidrzejowszlem 
„laniu*, gdył miał jnł niejednokrotnie sposobność prze* 
konać się sam na sobie, łe te przepowiednie się soeł- 
nlają. Wprawdzie nia zawsze, ale bard jo często. W u- • 
biegłym roku ulała mn się figa i w samej rzeczy przez 
rok cały z uią się ciągle spotykał.

Zttem i w bielącym roku odbyło się też familijne 
„lanie* I to flle przy Utyciu ołowiu, który nam tylko

3 Wywołał (rrasstą brak go, gd/i został zarekwi­
rowany przez Anstryaków na potrzeby armii...), ale 

■ pokojowego zupemie wosku, wyrabianego przez nasze 
pr <ciwe pszczółki, a fałszowanego przez niesumien­
nych przemysłowców dodawaniem woskn ziemnego, 
jest on w całem tego słowa znaczeniu artykułem po­
kojowym, słuty bowiem głównie do froterowania po- 
Uóg w pokojach.

Katdemn i członków rodziny ulało się coś, co so­
bie potrafił wytłóm&ozyć wedłag swych życzeń i pra­
gnień, a trzeba przyznać, łe szczególniej płeć piękna 
ma w tym kierunku nadzwyczaj bujną wyobrzłilę.

O Ile w, sporządzony własną ręką kronikarza (przy- 
azcm się nawet poparzył, co powinno stano w.ć wska- 
sówkę, żo nie powinno się nigdy zbyt gorąco zabienć 
do dzieła...), badany przez całą rodzinę pod światło 
I od światła przedstawiał coś, co równie dobrze może 
być nwaiane za trójkątny kapelnsz stosowany, w ja­
kim chodztU A p. austryacey ministrowie (tak twier­
dzi Weronika, a ona się zna na tern, i wywodzi z tego 
powoda, ił w roka następnym czekają jej małżonka 
wielkie zaszczyty.,.), jak 1 ząftgę, bardzo podobną do 
zeszłorocznej. To jedno jast ciekawe, ił znalazło się 
w nim akurat sześć dziur, to jest tyle, ila zer ma 
milion w swym ponętnym ogonie. B/ć może, jest to 
zatem wskazówką, łe w następnym roku czeka kro­
nikarza wygrana na „premlówkę*, co byłoby ze wszech' 
miar pożądauem,* juł nie ?e względu ua możność ku­
pienia kamienicy, ale bodaj oporządzenia się jakiego 
takiego, co, wobec normalnych dochodów, stanowi 
przedmiot marzeń, nie mających się nigdy doczekać 
realizacyi. Weronika z maszynki dó rozmawiania z du­
chami juł zrezygnowała zupełnie, natomiast wlazł jej 
w głowę Guzik, o którym w ubiegłym tygodniu tak 
się szeroko Karyerek rozpisywał.

Milion pod kronikarskim dachem byłby bardzo milo 
powitany, natomiast ta zapowiedź czekających go w naj­
bliższej przyszłości zaszczytów, bynajmniej go nie 
wsinsza.

Następne „lanie*, celem tem pewniejszego prze­
konania się o przyszłych losach, odbędzie sę nieod­
wołalnie w wieczór wigilijny, podczas którego, jak 
się zdaje, będziemy się musieli obejść bez tradycyj­
nych rybek, ba, nawet i bez śledzia. Dawniej, gdy 
nie mieliśmy własnego morza, mieliśmy co rok ryby, 
teraz mamy morze, ale ryby z niego je kto luny, po­
dobnie jak I cukier nasz i t. d. Wigilia zatem 1 wo­
góle Śnięta nie zapowiadają się zbyt świetnie, wobec 
czego i „lanie* gotowo się nie ndać.

Ale nie uprzedzajmy wypadków, zastanówmy się 
raczej nad tem, jaki zaszczyt mógłby się stać udzia­
łem kronikarza. Rozumie się samo przez się, łe ten 
zaszczyt musi być połączony i z odpowiednią pensją, 
aby mógł być naprawdę zaszczytem.

W pierwszej chwili przyszły na myśl trzy stano- 
* wieka, mające być w najbliższym czasie obsadzono.

Pierwsze z nich, to posada miolstra skarbu, drugie 
czwarty fotel wiceprezydenta miasta Ktacowa, wre­
szcie kierownictwo mającej być powołaną do łyda 
w Warszawie Rady nabiałowej.

Co do pierwszego z nich, to ono nio mołe być 
poważnie brane w rachubę, gdył kronikarz ule należy 
do iadaego ze stronnictw, będących dziś przy głosie, 
zatem ów osławiony „klucz partyjny* nie otworzy 
mu bramy do lepszej przyszłości. Zresztą stanowisko 
ministra skarbi jast niezbyt, świetne już choćby tylko 
z tego względu, łe musi się on starać o szurania do­
chodów i wygniatanie ich, gdzie się da, a aawet nleda, 
a ludzie są pod tym Względem bardzo czuli i dlatego 
łsdeu minister skarbu'nie cieszył się jaszcze uznaniem. 
Jedynie może w M>nacof gdsio obywatele podatków 
nie płacą, jeżeli jest Ukt d3S tajnik, może wieść ży­
wot spokojny i znośny, gdyż tylko daj a, a nie bierze, 
w innych zaś pfńst̂ fa:h koledzy jago postępują zu­
pełnie przeciwnie. Mieliśmy, sposobność przekonać się
0 tem na pana Grabskim, który, być mołe miał i naj­
lepsze chęci, w rezultacie przecież dał się nawet i uaj- 
lojalniajszym podatnikom wa znaki, pożegnali go też 
z westchnieniem ulgi, ale zarazem i z uczuciem na­
dziei- łe następca z pewnością nie będzie lepszy.

Zresztą kronikarz, mmi się tu przyznać, do per­
traktacji finansowych aie ma uzdolnienia (podobio
1 minister może się obejść baz tego...), nio ma także 
I szczęścia, jak się o tem przekonał' przy sposobności 
sałat wiania spraw domowo-budżetowych.

Kv.dc gospodarstwo domowe jest bowiem pewnego 
rodzaju gabinetem miuisteryalnym,. w który a poszcze­
gólne teki rozdzielone są między męża i żonę, czasem 
dzieci I słutącą.

Syrawy zagraniczne, to j33t stosunki dyplomaty­
czne z sąsiadami, sprawy wewnętrzne I wojna, tak 
z każdym wrogiem zewQętraQym, jak i wewnętrznym, 
to resort pani d mu. D) ulej uzieży także poczta i te­
legraf, przynoszące wiadomości, co się dzieje w całej 
kamienicy, dzielnicy, a nawet w mieście całem. Poczta 
ta, zwana pantoflową, funteyonuja naWst sprawniej, 
nił rządowa. Małżonkowi nałożono finanse, aprowizację 
i oświetlanie, handel i przemysł, komunikacją (gdzie 
rodzinę wysłać aa lato), do słaiącej ualetą rbooty pu­
bliczne i opieka społeczna nad całą rod siną; O ile cór­
ka gra na fortepianie, lub śpiewa, a synowie zaopa- 
trnją ściany rysu skaml, są też i przedstawicielami 
kultury i sztuki. Troska o zdrowio należy do wszyst­
kich razem i każdego, z osobna.

K;o zaś, o szczupłym zakresie budżetu domowego 
nie mdi sobie dA raiy, tan z pewnością nie spro­
stałby obowiązkom, jakie ciążą ua osobie mluistra 
skarbu. W domu tylko łona woła o pieniądze, a tak 
nieraz ciężko zadośćuczynić jej żądaniom, ministrowi 
skarbn nie dają spokoju wszyscy koielsy, a jest Ich 
coś około dwunasta, każdy zaś Wschodzi z założenia, 
łe kolega od skarbu jast od starania się o pieniądze, 
a oni od tego, aby je wydawali.

Zttem z teki skarbn nici.
Uiadowlenle się na fotela miwartego wiceprezy­

denta Wielkiego Krakowa, będzie też połączone z pe- 
wnemi trudnościami, gdyż kandydat na to stanowisko 
jest juk desygnowany. Jest nim Dr Enll Borowski, 
człowiek znany ze swej energii, może więc doczekamy 
się wreszcie poprawy stosnntów aprowizacyjaych w ua- 
szem miaście. Trzeba bowiem Wiedzieć, łe kreowanie 
tej posady stoj w ścisłym związku z aprowizacyą mia­
sta, z dala ua dzień przedstawiającą się coraz bardziej 
opłakanie. Prezydent przebywa przeważnie w Warsza­
wie, dotychczasowi trzej jego zastępcy mają co innego 
na głowie i nie mogą się zająć tą sprawą. Postano­
wiono więc, łe jedynym ratankiem może być ustano­
wienie czwartej wlcaprazydcutury i oddanie jej w ręce 
spraw aprowizacyi. Osoba przyszłego opiekuna naszych 
żołądków daje pełną gwarancję, ło wybór był tym 
rażem trafny. Podnoszą się wprawdzie głosy, łe czte­
rech zastępców burmistrza to nawet na Wielki Kra­
ków zairiele, ale trzeba się z tem pogodzić, jeżeli nio 
można w inny sposób zaradzić złemu.

Nowy wlceprezydcut-aprowizator będzie miał bar­
dzo tradie zadanie do spełnienia, w ładnym bowiem 
dziale admlalstracyi państwowej ulema tyta chtosu, 
co w dziale aprowizacji. Przyczyniają się do tego 
różnego rodzaju dziwolągi wojenne pod postacią roz­
maitych Urzędów wywozu i przywozu, Pazappów, cen­
tral i t. p. Taki n. p. Urząd wywozu i przywozu, 
bardzo chętnie wywiózłby z krają wszystko, nio na­
tomiast nie chce przy w eźć, gdy się zaś zdecyduje 
nareszcie na wydanie pozwolenia w tym kierunku, to 
zwykle jnż poniewczasie. Tik było z enkrem z Ukral- 
ny. Miał nam go dostarczyć Petlnra, zanim jednak 
Warszawa połapała się o co chodzi, jnż było po Indo­
wej Urealnię, a bolszewicy stali nad Zornczem. Albo 
taki „Pazapp*, czyli „Państwowy urząd zakapna ar­
tykułów pierwszej potrzeby*. Jest to nazwa urzędowa, 
gdy natomiast niektórzy inicjały te czytają: „Pań­
stwowy urząd zmniejszania apetytn przez paskarstwo*.

Dzięki trudnościom, jakleh bowiem przysparza przy 
zaopatrywania się w te artykuły, z „pierwszych po­
trzeb jaż dawno zmuszeni byliśmy zrezygnować, a „dru­
gie* zaspakajamy u p*3karzy, wobec czego każdy ogra­
nicza swe zapotrzebowania do miaimum, odmtwla sobie 
wszystkiego, byle tylko jakoś związać koniec z koń­
cem, a sznurek aby nie pękł.

Ila zaś w tych instytneyach dygnitarzy i to bar­
dzo wysokich, ale tylco wzrostem i płcią a nie wy­
kształceniem, ile nleortograficznle piszących maszyn 
i obsługujących je dzierlatek. Gdyby ta znpełaie nie­
potrzebne instytucje zwinięto, a pieniądze, jakie się 
na nie wydaje, obrócodo, na poprawę aprowizacji, by­
łaby zapewnioną na rok cały, co zaś ważniejsze, po­
zbylibyśmy się niepotrzebnych zupełni* kłopotów, utru­
dnień i nieporządku.

Z tern! „ustcrkpml* będzie miał nowy wiceprezy­
dent walkę bardso trulną, ale*może ja przecież w ja­
kiś sposób zwycięży.

A taka u. p. sprawa węgłował... Ar się płakać 
chce, gdy się człowiek spojrzy na piec, który zdaje 
się mówić przez otwarte drzwiczki:

„Tydzień prẑ mja, jak węgli ais jiiłem !...*
Niestety l... M a e jeszcze wiele tygodni, a nio. za­

kosztuj ) ich, gdyż te „czarna dyamê ty* należą dziś 
do prawdziwych klejnoto w i nic też dziwnego, te dro­
bni handlarza węgli starają się 6 przydzielanie ich do 
cecha złotników i jubilerów, jako że handlują „dro­
gimi kamieniami*.

Miny własna kopalnie węgli w Jaworznie, mamy 
nawet Inspektorat węglowy na Małopolską z siedzibą 
w Krakowie, ale węgli zaso niemi. Raz produkcja 
ki/palm nic dopisze, to znów brak wagonów ha ich 
przewiezienie, a gdy przypadkiem, co się jednak bar­
dzo rzadko zdarza, jedio i drngie jest w porządku, 
jakby ua zawJanie mamy jaciś strajk, tymczasem 
sprawa idzie w niepamięć̂  a potem węgle jadę sobie 
gdzieindziej.

Jak Kraków wygląda bez opału i światła, mie­
liśmy sposobność przekonał się w ubiegły czwartek, 
gdy do innych pUg, jtzie nas jaż nawiedziły, przy­
łączyła się plaga ciemności.' Patrząc na pies bez ognia 
i lampę elektryczną bes światła, doznawało się zim­
nych dreszczów i zapetnis czarnej melancholii, co, 
dzięki katastrofie węglowej, może bardzo łatwo przejść 
w stan chroniczny. Cnleo „codzienny* stał się juk 
„tygodniowym*, po największej części nie dostaje się 
go wcale, zamiast zaś niego wydaja magistrat pęcak 
lub fasolę, zatem środki wybuchowe, ale, prawdopo- 
dobnfa ze względów ostrożności, w ilośsi, wyklucza­
jącej przy ich pornosy popełnienie samobójstwa.

01 głodowej śmierci i zmarznięcia mar nas urato­
wać energiczna ręka nowego wiceprezydenta. Nijwlą- 
kszych sukcesów w tym kierauku życzy mn kronikarz 
w swym I P. T. O /Uników interesie, nie zazdro­
szcząc bynajmniej fotela, aa którym nie będzie mn 
z pewnością ab/t wygodnie. Cieszyć się zatem naleły, 
łe młoda siła wsholzl do prezydyam, rozrusza bo­
wiem starszych kolegów.

Co się tyczy trzasiej posady, to ta jest jeszcze 
w powietrzu, gd/ż nowa instytucja jest dopiero w pro­
jekcie, który czaka ua zmiłowanie, a różni protego­
wani czekają ua posady, jakie s ę tam otworzą. Urzę­
dowanie ale będzie zbyt craiae, wystarczy kwal fi- 
kacya, łe się ma domowe wykształcenie I... protekcję. 
Tej zaś ostatniej brak kronikarzowi, być więc łatwo 
mołe, łe i teu zaszczyt go ominie. A szkoda, ma już 
bowiem przygotowaną płomienną odezwę do krów, aby 
dawały więcej mleka, milej wody, i do kur, wzywa­
jącą je do gorliwego pełnienia obywatelskich obowią­
zków pod postacią regularnego znoszenia jaj, po pięć 
marek sztuka.

Jak się więc zdaje, to owa „ulane* na św. An­
drzeja zaszcayty sk)ń:zą się pozostaniem ni fotela 
redakcyjnym z kronikzrsciem piórem w ręku.

Nie jest także wy klacz cnam/ie święty Mikołaj 
obdarzy czem pięknem kronikarza, o tam jednak bę­
dzie miźia zabrać geos dopiero w następnym nume­
rze, dziś, nie czas jeszcze na to i staje na przeszko­
dzie Mak miejsca.

Kto zatem ciekaw, co kronikarz dostał, dowie się 
akurat za tydzień/ a okraś to krótszy, niż lat dwa­
dzieścia, przeznaczonych na czekanlo na wygranie mi- 
lipna z „premiówki*.

Mógłby wprawdzie każdy, więc I kronikarz, po­
wiedzieć jaż.dziś, co znajdzie pod podnszką rano 
w dnin 6. grudnlp, nie chce przecież uprzedzać wy­
padków. Jest to ar es etą tajemnica domowa, której 
zdradzać nie wolno. K.onlkirz postępuje w tym wy­
padku jak ów syaec muarza, który w szkole, ua za­
pytanie nauczyciela, z czego się robi kiszki i kiełbasy, 
rzekł:

— Wierni... Ale nie powiem, bo tatnś sprawiłby 
ml lanie!


